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  Mojemu mężowi


  Najstraszniejsze potwory czają się w naszych duszach.


  – Edgar Allan Poe
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  Drodzy, wspaniali Czytelnicy iCzytelniczki,


  choć Nine. Historia Kevina Clearwatera to kontynuacja serii King, można ją czytać jako samodzielną pozycję. Jeśli jednak chcecie się dowiedzieć więcej opostaciach, które grają epizodyczne role wtej książce, oraz wycisnąć zlektury możliwie najwięcej czytelniczej radości, proponuję zacząć od Kinga, potem przeczytać wszystkie kolejne tytuły zserii King łącznie ztrylogią Preppy ina koniec zasiąść do lektury powieści Nine. Poza tym ta książka zawiera spoilery otreści serii Preppy. Uznajmy, że zostaliście ostrzeżeni ;)


  Dziękuję za Wasze wsparcie i miłość. Nie znajduję słów, które wyraziłyby moją wdzięczność, izapewne nigdy ich nie znajdę. To, co od Was dostaję, jest dla mnie najważniejsze pod słońcem. To dzięki Wam mogę dalej pisać te historie ikażdego dnia spełniać się wmojej wymarzonej pracy.


  Zawszę będę wdzięczna każdej ikażdemu zWas za wszystko, co dla mnie robicie.


  Dobrej lektury imnóstwa miłości, jak zawsze.


  Całkowicie Wasza


  T.M. Frazier


  Prolog


  Czas nie ma pana.


  Jest nieuchwytny, ajednak równie prawdziwy jak chciwość.


  Uparcie biegnie, gdy chcesz, by stanął wmiejscu, za to zatrzymuje się, gdy maksymalnie się rozpędzasz.


  Bez względu na to, jak gruby masz portfel, nie możesz kupić więcej czasu. Nie sposób się znim targować ani przemówić mu do rozumu.


  Pragnienie, by stanął lub przewinął się do przodu, nie ma sensu.


  Wszechmogący. Boski. Czas nie wymaga od ciebie miłości ani oddania. Żąda jedynie szacunku, bez fanfar czy bezsensownej wiary.


  Czas jest dla ludzi jedynym wspólnym mianownikiem. Zapuścił korzenie głęboko we wszystkim dookoła. Nieustannie przypomina, że choć jest nieskończony, to nie jest taki dla nas.


  Nasze oddechy są ograniczone.


  Nasze dni są policzone.


  Ratuj się… zanim czas dobiegnie końca.


  Tik-cholera-tak.


  Rozdział 1

  Kevin


  Siedemnaście lat


  Seryjny imasowy morderca, Andrew Kehoe, powiedział pewnego razu: „Zbrodniarze stają się zbrodniarzami, nie przychodzą tacy na świat”.


  Może to była prawda wjego przypadku, ale nie wmoim. Urodziłem się wchaosie, ze złodziejstwem we krwi igniewem wrzącym wsercu. Bezceremonialnie wypchnięty na ten świat, niechciany przez nikogo, kogo spotkałem na swojej drodze, nawet przez własną gównianą matkę.


  Musiałem walczyć owszystko, co kiedykolwiek miałem. Zasłużyć sobie na to bliznami na knykciach inienawiścią wduszy. Moją jedyną rodziną były ulice. Moim jedynym domem przez lata– poprawczak. Wypuszczono mnie miesiąc temu. Aktualnie znajduję się wsytuacji, której nienawidzę najbardziej na świecie, ale tylko pod tym warunkiem zgodnie zprawem iwedle ludzi uwładzy można mnie było zwolnić. Jestem ukolejnej rodziny zastępczej.


  W moim osobistym czyśćcu, gdzie będę, dopóki nie skończę osiemnastu lat. Albo nie dam się znów przymknąć.


  Otwieram kopertę wręczoną mi przez kuratorkę, panią Peterson, podczas naszego ostatniego spotkania. Zwykle te pakiety transferowe przychodzą ze standardowymi papierami, kopiami formularzy, dokumentów potwierdzających zwolnienie ikartoteki policyjnej. Pani Peterson lubi też dorzucać ulotkę otym, jak radzić sobie zgniewem bez przemocy. Uwielbiam ten literacki skarb zlat osiemdziesiątych. Na przedzie umieszczono zdjęcie różnorodnej grupy uśmiechniętych dzieci, która nie tylko przypomina stado baranów, ale ifaktycznie nim jest.


  Oczywiście owe dzieciaki nie stosują przemocy, by poradzić sobie ze złością. Są na solidnych lekach– przygotowują się na samobójczy lot na Marsa wślad za przywódcą sekty.


  Pakiet, który teraz mam wrękach, nie przypomina jednak żadnego zpoprzednich, jakie dostałem. Żadnej ulotki. Żadnych papierów oprzeniesieniu. To list od kuratorki Peterson.


  Drogi Kevinie,


  jako że wyrastasz zram opieki społecznej iwiem, że nie masz żadnych planów, dokąd się udasz po uzyskaniu pełnoletniości, chciałam ci pomóc, jak tylko mogę. Trochę poszperałam iwygląda na to, że odnalazłam twojego brata. Nazywa się Samuel Clearwater. Według ostatnich dostępnych informacji mieszka wLogan’s Beach.


  Powodzenia, Kevinie. Naprawdę życzę ci wszystkiego najlepszego. Jesteś bardzo bystrym dzieciakiem. Mam nadzieję, że wykorzystasz tę inteligencję iznajdziesz swoje miejsce wświecie.


  Peterson


  ***


  Moje miejsce wświecie? Jestem przekonany, że to frazes zjednej ztych nikczemnych broszur.


  Pani Peterson musiała zwariować. Nie mam brata.


  Nie mam nikogo.


  Wsuwam list zpowrotem do koperty iwyjmuję fotografię, która okazuje się zdjęciem zpolicyjnej kartoteki. Facet wygląda łudząco podobnie do mnie, choć ma jaśniejsze włosy ina potęgę tatuaży wyzierających spod kołnierzyka koszuli frakowej. Moje serce zaczyna szaleńczo przyspieszać. Wstaję iprzyglądam się dokładniej fotografii. Mój rzekomy brat ma muszkę iszelki do kompletu. Głowę ma przechyloną na bok irobi dzióbek do obiektywu, trzymając tabliczkę znapisem WIĘZIEŃ BIURA SZERYFA LOGAN’S BEACH idatą umieszczoną poniżej. Zdjęcie pochodzi sprzed dwóch lat. Dostrzegam, że trzyma tabliczkę informacyjną tylko dwoma środkowymi palcami.


  Ciekawe, czy wbiurze szeryfa to zauważyli. Uśmiecham się do siebie szeroko.


  Brat. Mój brat.


  Ta myśl zbija mnie ztropu, zwłaszcza że prócz siebie imojego przyjaciela Pike’a dorastałem bez rodziny inie miałem nikogo, na kim mógłbym polegać. To znaczy do czasu, gdy Pike ija zostaliśmy rozdzieleni istraciliśmy kontakt, kiedy on wylądował wareszcie na drugim końcu stanu.


  Moje rozmyślania zostają przerwane, gdy rzeczywistość syczy na mnie jak wąż, na którego właśnie ktoś ma nastąpić, ato wszystko dzięki mojemu ojcu zastępczemu.


  –Loretto, gdzie jest chłopak?– wrzeszczy wściekle Jameson, przekrzykując piosenkę Williego Nelsona wpadającą do mojej sypialni przez szparę pod drzwiami.


  Melodia jest wesoła. Sytuacja nie. Tak jakby puszczono Don’t worry, be happy wpiekle.


  –Nie wiem, do kurwy nędzy! Potrzebujesz go? To go poszukaj!– bełkocze Loretta.


  Bywałem wświetnych domach, byłem iw okropnych. Wskali od jednego do dziesięciu (dziesięć oznacza najbardziej przerąbany) dom Loretty iJamesona plasuje się gdzieś wsamym środku siódmego kręgu piekieł.


  Drzwi do mojego pokoju są zamknięte, ale wyraźny smród cracku iodór ciała sączą się do środka przez szczelinę tuż nad podłogą. Kilka razy zdarzyło się, że gdy przebudziłem się wnocy, Jameson siedział na skraju mojego łóżka imnie obserwował. Szybko odkryłem przejście na strych ukryte wszafie. Większość nocy wspinałem się na parne, zakurzone poddasze ispałem wciśnięty wmikroskopijną przestrzeń strychu.


  Lorettę iJamesona gówno obchodzi, czy jestem, czy mnie nie ma. Kiedy mnie szukają, zwykle chcą, żebym znalazł im dragi, albo pytają mnie, czy mam pieniądze. Postanawiam się ulotnić. Wdrapuję się na strych isprawdzam, czy klapa za mną jest zamknięta. Po zaledwie kilku sekundach otwierają się drzwi do mojego pokoju.


  –Cholera. Tu go nie ma– cedzi Jameson zmocnym południowym akcentem.– Wydawało mi się, że widziałem wcześniej, jak tu wchodzi.


  –Odpaliłem ci porządną herę. Lepiej, żeby się, kurwa, pokazał– mówi obcy głos.


  –Znajdzie się, Henry. Umowa to umowa– warczy wodpowiedzi Jameson.– Powiem ci to samo, co mówię całej reszcie: nie zostawiaj żadnych śladów. Nie chcę, żeby opieka społeczna odcięła mi dopływ gotówki. Jeszcze przez kilka miesięcy będą sypali groszem na dzieciaka. Nie chcę tego schrzanić.


  –Wiem, wiem. Wrzucę mu do piwa to cholerstwo, co mi dałeś, więc gówno będzie pamiętał, ale jeśli nie zjawi się wciągu kilku godzin, wisisz mi za działkę.


  –Sprawdźmy na tyłach. Czasami wychodzi zapalić na podwórko– mówi Jameson, po czym zamyka drzwi.


  Dłonie mi drżą. Krew się we mnie gotuje. Pot kapie mi zczoła– nie tylko zpowodu gorąca na strychu. Ociekam czystą, niezmąconą wściekłością.


  „Powiem ci to samo, co mówię całej reszcie”.


  Ten kurwiarz sprzedawał mnie za… crack.


  Nagle wszystko do mnie dociera. Noce, kiedy budziłem się po– jak mi się zdawało– długim śnie, podczas gdy zwykle nie mogę zmrużyć oka. Ból wmiejscach, gdzie jak sądziłem, zrobiłem sobie coś głupiego, upadłem czy coś, ale byłem zbyt pijany, żeby to pamiętać…


  To nigdy nie było dobre wyjaśnienie.


  Obracam głowę iwypuszczam nieprzerwany strumień wymiocin pomiędzy krokwie, aż czuję, że nie zostało we mnie nic prócz obezwładniającego obrzydzenia iżądzy krwi, jakiej nigdy wcześniej nie czułem.


  Odczekuję całą wieczność, jak mi się wydaje, aż muzyka zamrze istłumione głosy zastąpi cisza. Powoli, bezszelestnie opuszczam bezpieczną kryjówkę ichwytam za plecak. Upycham do niego kopertę zlistem, zdjęcie, które dała mi pani Peterson, oraz mojego zdezelowanego laptopa. To wszystko. Nie mam nic więcej. Prawie mi głupio, że wogóle zawracam sobie głowę pakowaniem.


  Skradam się do drugiego pomieszczenia. Jest zaśmiecone pustymi butelkami ipuszkami. Na kanapie odpłynęło kilka osób, łącznie zLorettą, między nimi leży zgnieciona folia istoją przepełnione popielniczki. Wiem, że nie obudzę ich znarkotykowego haju, choćbym wrzasnął im do uszu. Nie widzę tu Jamesona, więc zakradam się na zewnątrz, na rozklekotany ganek itam ośmielam się wypuścić powietrze zpłuc, choć dopiero wtedy, gdy docieram do ostatniego stopnia na dole.


  –Tu jesteś, chłopcze– mówi Jameson. Stoi obok przerdzewiałej ciężarówki.


  Prawie zawadza ostarą oponę leżącą na zarośniętym podwórku. Jego broda jest mokra, ocieka whiskey, jego koszula nosi plamy potu przy kołnierzyku ipod pachami.


  Oblatuje mnie strach. Zaciskam dłonie wpięści irozluźniam je. Każdy mięsień wmoim ciele sztywnieje. Zawsze biłem się na gołe ręce, ale po raz pierwszy wżyciu żałuję, że nie mam broni.


  Drugi równie pijany albo naćpany mężczyzna potyka się po drodze, ale wkońcu staje obok Jamesona zpodłym błyskiem woku. Poprawia czapkę zdaszkiem.


  –Jak się masz, chłopaku? Czekałem na ciebie.


  –Cześć– cedzę przez zaciśnięte zęby.


  Musisz być tym dupkiem, Henry.


  –Chcesz się napić, młody?– pyta Jameson ipodaje mi całe piwo.


  Pierdolec pewnie chodził zbrowcem przez cały wieczór iczekał, aż mnie naćpa, żeby ten drugi chujogłowiec mógł mnie zgwałcić.


  Gniew wzbiera we mnie wraz zkażdym brzękiem urządzenia elektrycznego zwalczającego komary, które leży przewrócone na ganku. Mogę uciec… albo mogę się zemścić.


  –Jasne, dzięki– mówię.


  Biorę od niego piwo iudaję, że pociągam łyk.


  Wymieniają porozumiewawcze spojrzenia, aja mam ochotę rozbić im butelkę na głowach.


  –Chwila– dodaję.– Przecież nie macie browarów. Nie mogę pić sam. Zaraz wrócę.– Odkładam plecak, żeby wiedzieli, że zamierzam wrócić.


  –Miło– szepcze Henry do Jamesona.– Bardzo miło.


  Jameson chrząka.


  –Mówiłem ci.


  Znów przewraca mi się wżołądku, kiedy wchodzę do garażu iwyjmuję dwa piwa zlodówki przy drzwiach. Nie mam gdzie wylać tego zdodatkiem narkotyku, żeby się nie zdradzić, więc wychylam po połowie zobu butelek świeżych browarów idolewam do pełna tego, co kryje się wmoim szkle. Chwytam trzecie nieruszone piwo iwracam do Henry’ego iJamesona, którzy opierają się omaskę ciężarówki.


  Wręczam im piwa znarkotyczną dolewką izyskuję na czasie.


  –Bardzo uprzejme ztwojej strony– mówi Henry, upijając solidny łyk. Jego oczy błyszczą jasno spod daszku czapki.


  –No dalej, młody. Chcę pokazać ci coś wgarażu– oznajmia Jameson.


  Słyszę, jak Henry chichocze. Odstawiają piwa na otwarte tylne drzwi.


  Cholera. Czas mi się kończy.


  Ruszają ku mnie. Nie mam innego wyboru, muszę wycofać się do garażu. Choć bardzo pragnę im dołożyć, nie dam im rady. Jest ich dwóch, poza tym mają przewagę wpostaci wzrostu iheroinowej siły. Ja jestem tylko wymizerowanym dzieciakiem zproblemami wwyrażaniu złości. Pewnie dałbym radę się obronić, ale mądrze postanawiam nie porywać się zmotyką na słońce. Nie byłoby to rozsądne.


  Choć przecież mam pewną przewagę, coś, czego tym chujogłowcom brakuje: mózg.


  Robię krok wich stronę, zatrzymując ich tak, że nie mogą wepchnąć mnie zpowrotem do garażu.


  –Ja też chcę wam coś pokazać. Wiecie, niedługo zostanę pełnoletni ijuż mnie tu nie będzie. Mam… coś wrodzaju prezentu pożegnalnego. Jest wśrodku. Pójdę po niego iprzyniosę go tutaj.


  Jameson marszczy spalone słońcem czoło.


  –Chłopcze, jesteś wrzodem na dupie, odkąd się zjawiłeś, inagle mam uwierzyć, że chcesz dać mi prezent?– Chichocze.


  –Czy członkowie rodziny nie powinni wkurzać siebie nawzajem?– pytam, próbując wykrztusić zsiebie słowa, które smakują wmoich ustach jak żółć.– Poza tym to żaden sentymentalny prezent. Wiem, że lubicie ten szajs. Szajs od Pike’a.


  Pike nie jest tylko przyjacielem, jest też ekskluzywnym dilerem, Jameson otym wie. Na sam dźwięk jego imienia praktycznie zaczyna się ślinić, pragnie posmakować tego, co jak mu się wydaje, mogę dla niego mieć. Macha ręką wkierunku domu.


  –Cóż, wtakim razie koniecznie po to idź, do cholery.


  Henry wygląda na zdenerwowanego iprzewraca oczami, ale przeciągnąłem na swoją stronę Jamesona, czym zyskałem cenny czas.


  Wracam do zaciemnionego garażu iotwieram drzwi do domu. Kiedy jestem pewien, że nie patrzą, zpowrotem je zamykam iruszam na czworakach do odległej ściany. Chwytam za brudną szmatę iwciskam ją do baku kombi Loretty zkaroserią ze wstawkami zdrewna. Doskakuję do wejścia iudaję, że właśnie wychodzę, po czym trzaskam drzwiami, żeby zwrócić ich uwagę.


  –To jak, gdzie masz ten prezent?– pyta Jameson, rozglądając się wciemności.


  –Chodźcie tutaj. Leży wsamochodzie Loretty, na desce rozdzielczej. Nie chciałem wynosić towaru, gliny objeżdżają ulice co kilka godzin, odkąd ćpuny zmety na rogu dały się przymknąć. Pomyślałem, że możemy sztachnąć się we trójkę wśrodku.


  –Sprytny dzieciak– mamrocze Henry, gdy wchodzą do garażu.


  Nie masz pieprzonego pojęcia, jak sprytny.


  Jameson siada na fotelu kierowcy, Henry na miejscu pasażera.


  Udaję, że zamierzam zająć tylne siedzenie iotwieram drzwi, ale tak naprawdę podpalam szmatę wbaku zapalniczką Zippo.


  –Nic tu nie ma– mówi Jameson, zirytacją rozglądając się po desce rozdzielczej.


  –Co to ma być, do kurwy nędzy, młody?– burczy do mnie Henry.


  Stoję przed zapaloną szmatą.


  –Przepraszam, coś mi się pomyliło. Włożyłem to do bagażnika. Poczekajcie sekundę.


  Kiedy znów się odwraca do Jamesona, podbiegam iotwieram bagażnik. Zza klapy nie mogą zobaczyć, jak wychodzę na podjazd ipodskakuję, żeby chwycić za linę przymocowaną do drzwi garażu. Wisi wysoko, nie udaje mi się.


  –Czekaj no, nie otwierałeś wcześniej tego cholernego bagażnika. Co ty tam kombinujesz?– chrypi Jameson, ale mnie nie widzi. Otwiera drzwi samochodu.


  Cholera. Znów podskakuję itym razem udaje mi się dosięgnąć liny. Zaciskam dłonie na sznurze iciągnę go za sobą na ziemię tak mocno, jak tylko mogę. Drzwi zamykają się zhukiem, podczas gdy Jameson zHenrym wyłaniają się zkombi. Na szczęście są to jedne ztych starych drzwi garażowych zzamkiem wklamce ina jeszcze większe szczęście Jameson zawsze nierozsądnie zostawia klucz wśrodku. Obracam klamkę, żeby zamknąć drzwi, apotem przekręcam kluczyk, by garaż pozostał zamknięty.


  –Otwieraj te przeklęte drzwi!– ryczy Jameson zdrugiej strony.


  –Te też są zamknięte– dodaje Henry.


  –Co ty kombinujesz?


  Nie mogę się powstrzymać, żeby nie odpowiedzieć.


  –To jest mój prezent. Prezent na drogę.


  –Niech to szlag, oco ci chodzi? Na drogę? Przecież jesteśmy zamknięci. Wypuszczaj nas, do chuja!


  Ich spanikowane wrzaski wywołują umnie tylko chichot.


  –Bawcie się dobrze wpiekle, skurwysyny.


  –Do cholery, bak!– rzuca jeden znich.


  Przerażenie wich głosach nie budzi we mnie współczucia. Sprawia, że chcę walić pięściami wklatkę piersiową jak pieprzony goryl, który świętuje triumf, ale nie mam na to czasu. Odwracam się, zgarniam plecak ibiegnę ile sił wnogach. Mgliście odnotowuję jeszcze kilka rozpaczliwych: „Co jest, kurwa”, apotem słyszę już tylko ogłuszający wybuch eksplozji oraz falujący szum płomieni, które wypełniają nocne powietrze.


  Głosy wkońcu cichną.


  Oglądam się za siebie ipatrzę, jak ogień zajmuje cały dom. Dach zapada się wciągu kilku sekund.


  Zapach ropy, płonącego drewna itopiącego się plastiku jest tak mocny, że osmala mi włoski wnosie.


  Pachnie jak… zemsta.


  Wolność.


  Zaciągam się głęboko.


  To najlepszy zapach, jakim kiedykolwiek woniał ten pieprzony dom.


  Rozdział 2

  Kevin


  Mój brat nie żyje.


  Dowiaduję się tego pięć minut po przyjeździe do Logan’s Beach.


  –Czego ci trzeba, chłopcze? Piwa? Fajek?– pyta ekspedientka na stacji benzynowej zakcentem, którego nie potrafię rozpoznać.


  –Nie pogardziłbym, ale nie mam kasy– odpowiadam. Wbrzuchu mi burczy, jakby na potwierdzenie.


  Nie jadłem przez trzy dni, bo tyle zajęła mi podróż autostopem do Logan’s Beach.


  –No to czego chcesz?– pyta, zerkając na podkładkę zklipsem leżącą na kasie.


  –Chcę tylko wiedzieć, czy pani go zna– mówię. Przyciskam zdjęcie policyjne do kuloodpornej szyby.– Nazywa się Samuel Clearwater.


  Przygląda się fotografii. Wjej oczach pojawia się błysk, kiedy go rozpoznaje. Uśmiecha się iceluje palcem wwizerunek mojego brata.


  –Tak, tak. Wszyscy go znają. Samuel Clearwater, choć mówią na niego Preppy.


  Podekscytowany jej odpowiedzią, naciskam.


  –O cholera, to świetnie. Hm… Awie pani, gdzie mieszka albo gdzie pracuje? Próbuję go znaleźć.


  Wzrusza ramionami.


  –Przykro mi, młody. Już go nie ma.


  –A gdzie jest?


  Wrzeszczy na kogoś na zapleczu wjęzyku, którego nie rozumiem, po czym zwraca się do mnie.


  –Nie ma go już prawie rok.


  Podnoszę głos wraz zrosnącą we mnie frustracją.


  –Tylko rok? Agdzie jest? Dokąd pojechał?


  Opuszcza ramiona. Mój pusty żołądek wypełnia się grozą.


  –Już prawie rok. Tyle Preppy nie żyje.


  Nie wiem, co się wydarzyło, odkąd opuściłem stację benzynową, ale było to dobrą chwilę temu. Minęły dwa dni? Może dwa tygodnie?


  Nie mam pewności, ponieważ jestem wgęstej mgle, która nie chce opaść. Mgła właściwie wcale mnie nie otacza, ale jest we mnie.


  W głowie mi kołacze, ale nie mogę sobie przypomnieć czemu. Syczę zbólu, kiedy dotykam prawego oka istwierdzam, że spuchło tak bardzo, że jest prawie zamknięte.


  –Co jest, do diabła?– mamroczę, po czym powoli, choć wciąż mgliście, zaczynam przypominać sobie bójkę, wktórą wdałem się wcześniej na parkingu dla ciężarówek. Ale gdzie jestem teraz?


  W oddali trąbi samochód. Klakson staje się coraz głośniejszy, aż przedziera się przez mój senny trans. Obracam się wstronę hałasu ijęczę, zasłaniając oczy przed przednimi światłami sedana stojącego zaledwie metr ode mnie.


  –Spływaj zpieprzonej drogi, chłopcze!– wrzeszczy wściekły głos.


  Z drogi? Rozglądam się. Stoję na samym środku jezdni. Nie, to nie jest zwykła droga. Jestem na wysokim moście. Jak się tu znalazłem, do kurwy nędzy?


  Nawierzchnia rani moje bose stopy, gdy kuśtykam na pobocze. Pozwalam samochodom mnie minąć iprzypominam sobie, że straciłem buty, kiedy tirowcy przeciągnęli mnie przez parking.


  Kierowca przejeżdżającego auta mija mnie pędem ipokazuje mi środkowy palec.


  Opieram się obarierkę, acoś wmojej tylnej kieszeni uderza zbrzękiem ometal.


  Sięgam za siebie zjękiem– moje mięśnie protestują– iwyciągam wypitą do połowy butelkę wódki, która wystawała mi ztylnej kieszeni.


  –Bóg istnieje– bełkoczę, po czym pociągam dwa solidne łyki. Patrzę wniebo.– Gdzie byłeś, kiedy jeszcze miałem buty?


  Znów wszystko zasnuwa mgła. Gdy dochodzę do siebie, stwierdzam, że siedzę na krawędzi barierki, podczas gdy samochody mkną po moście. Od wody poniżej oddziela mnie tylko jedno– nocne powietrze. Spoglądam wdół na płyciznę. Spiczaste wierzchołki ostrych kamieni wystają ponad delikatnie kołyszącymi się falami.


  –Pora poszukać miejscówki na odpoczynek– mówię do siebie.


  Znów podnoszę butelkę do ust ipiję długi łyk.


  Noc jest wilgotna iniemożliwie upalna, ale powietrze ugóry, na moście, jest chłodniejsze, bryza suszy pot, gdy tylko ten się skrapla na mojej skórze.


  Nie zamierzam skoczyć. Albo przynajmniej nie sądzę, żebym miał to zrobić. Nie dlatego tu jestem, ale nie chcę opuszczać tego miejsca. Jeszcze nie teraz. Chcę tylko posiedzieć. Nie chcę umierać, choć mam wrażenie, że jestem martwy dla całego świata. Mimo wszystko oczy mam zamknięte jeszcze przez chwilę– na tyle długą, że nie zauważam przednich reflektorów zaparkowanego auta ani osoby wysiadającej zwozu. Orientuję się dopiero wtedy, gdy słyszę skrobanie obalustradę nad moją głową.


  Podnoszę wzrok iwidzę dziewczynę. Jest mniej więcej wmoim wieku, ma krótkie platynowe włosy, zjednej strony sięgają jej do podbródka, po drugiej są nieco krótsze. Wspina się na barierkę. Oczy osadzone wtwarzy wkształcie serca ma szeroko otwarte, ale nie widzę, jaki mają kolor, ponieważ jej źrenice są ogromne, kiedy patrzy na wodę pod swoimi stopami. Jej klatka piersiowa ztrudem podnosi się iopada. Białe obcięte szorty, które wyglądają na nietanie, ibłękitny top odsłaniający ramiona szybko zostają ubrudzone smugami smaru isadzy zalegającymi na moście. Dziewczyna niespiesznie się osuwa isiada, ramiona trzyma nad głową, jednocześnie wypycha pierś, gdy przywiera do metalowych drutów oplatających most zboku. Zamyka oczy igłęboko oddycha przez nos.


  –Cześć. Polać ci?– pytam.


  Raptownie obraca ku mnie głowę, ma spłoszony wyraz twarzy.


  –Co ty tu robisz? Kim jesteś?


  Podnoszę butelkę.


  –No wiesz, piję sobie. Zażywam bryzy.– Wyciągam ramiona.– To, co człowiek zwykle robi na moście.


  Nie widzę jej twarzy, ale prawie słyszę, jak przewraca oczami.


  –Jasne, zawsze wspinam się na szczyt najwyższego mostu wmieście ibalansuję na krawędzi balustrady tylko po to, żeby poczuć wiatr we włosach iwypić kieliszek przed snem.– Jej głos ocieka sarkazmem.


  –Masz lepszy powód, żeby tu być?– pytam, znów pociągając zbutelki.


  –Może nie lepszy– mówi, jej ton traci trochę na ostrości.– Po prostu chcę być sama.


  –Ja też.


  Po kilku sekundach milczenia, gdy towarzyszy nam tylko dźwięk przejeżdżających od czasu do czasu za naszymi plecami samochodów oraz łagodnych fal rozbijających się onamorzyny poniżej, znów się odzywa.


  –Co ci się stało wtwarz?


  Wzruszam ramionami.


  –Przewróciłem się.


  –Przewróciłeś się?– pyta, nie kupuje mojej śpiewki.– Niech zgadnę, spadłeś ze schodów?


  –Nie, upadłem na pięści wściekłych tirowców– cedzę przez zęby, zkażdą mijającą chwilą przypominając sobie coraz wyraźniej nocne wypadki. Kierowcę tira, którego próbowałem skroić. Manto, jakie dostałem wzamian.


  Włosy okalające jej twarz kołyszą się na wietrze, kiedy spogląda poniżej chwiejnych stóp. Prawie jakby szacowała odległość.


  –Skąd jesteś?– pytam.


  –Stąd.– Wskazuje na przeciwny koniec mostu.– Aty?


  –Stąd. Istamtąd. Zewsząd. Anajbardziej zulicy.


  Nie odpowiada. Jest zbyt skupiona na swoich stopach, araczej na tym, co pod nimi.


  –Skoczysz?– pytam od niechcenia.


  –Nie jestem pewna– szepcze.– Nie sądzę, chociaż… sama nie wiem.– Wciąż ze wzrokiem utkwionym wdole dodaje:– „Granica oddzielająca życie od śmierci wnajlepszym razie jest mglista iniewyraźna”.


  Fukam zirytacją.


  –Ach, stary dobry E.A.P.– mówię, po czym wodpowiedzi rzucam własnym cytatem:– „Nigdy nie odszedłem od zmysłów, nie licząc chwil, gdy me serce zostało dotknięte”.


  –Świetnie, znasz Edgara Allana Poego?– pyta, wkońcu podnosząc wzrok.


  Niemal dostrzegam wciemności jej zaskoczoną minę. Jej ton jest… uroczy? Nie pamiętam, żebym kiedykolwiek wżyciu myślał, że ktoś jest uroczy.


  –Czemu tu przyszłaś?– pytam.


  Kręci przecząco głową.


  –Najpierw ty.


  Staram się głęboko zaczerpnąć powietrza, ale nie mogę. Jeszcze nie teraz. Jakby ani mózg, ani płuca nie sądziły, że jestem gotowy na taki wysiłek.


  –Próbuję tylko złapać pieprzony oddech iprzemyśleć ten szajs.


  –Okej, ale czemu?– naciska.


  –Nie chcesz wiedzieć. Wierz mi, że gdybym zdradził ci swoje powody, dostałabyś cholernej gęsiej skórki. Czemu tu jesteś? Nie masz tak wiele na funduszu powierniczym, jak myślałaś? Och nie, niech zgadnę, dostałaś mercedesa zamiast wymarzonej tesli na urodziny– mówię.


  –Gdybyś miał rację, nie posiadałabym się zradości. Powiem tylko tyle, że gdybym miała skoczyć tu iteraz, to miałabym ku temu powody inikt by się nie zdziwił– mówi. Głęboko oddycha.– Naprawdę jest tu pięknie, co nie?


  –Taa, to prawda– zgadzam się.


  –Powiesz mi czemu? Nie boję się gęsiej skórki– zapewnia takim tonem, jakby błagała, jak gdyby nie tylko była ciekawa, ale zjakiegoś powodu musiała wiedzieć.– Czy to ma coś wspólnego ztym, że wyglądasz, jakbyś miał uczulenie na orzeszki, ale itak wysmarowałeś sobie całą twarz masłem orzechowym?


  Nie zdawałem sobie sprawy, że widzi mnie tak dobrze, choć sama stoi wcieniu.


  –Jakie to ma znaczenie?– pytam.


  –Nie wiem– odpowiada szczerze.– Nie jestem pewna, ale ma.


  –W porządku. Chodzi oprochy– kłamię.


  Nie będę się wysypywał przed obcą osobą bez względu na to, jaka jest piękna.


  –Ściema. Próbuj dalej.– Podnosi gołą stopę imacha nią wpowietrzu, jakby próbowała dotyku wiatru na swojej skórze. Teraz trzyma się już tylko jednej stalowej liny.


  Warczę na jej zuchwałość, ale właściwie co mnie to obchodzi, jeśli skoczy? Ajednak tak jest, choć wcale tego nie chcę.


  Funduję jej bardzo okrojoną wersję mojej historii.


  –Dobra, prawda jest taka, że mieszkam na ulicy. Całe życie spędziłem wrodzinach zastępczych, aniedawno się dowiedziałem, że mam brata. Uciekłem izacząłem go szukać. Dotarłem do informacji, że nie żyje. Potrzebowałem trochę gotówki, żeby się gdzieś zatrzymać, więc spróbowałem okraść tirowca, który wziął na mnie odwet razem zkilkoma większymi ipaskudniejszymi koleżkami. Najebali mi tak, że się zesrałem. Ipopuściłem nie tylko wgacie.


  Czuję zarazem żal iprzyjemną ulgę.


  –Brzmi prawdopodobnie– mówi bez śladu współczucia wgłosie.


  –Twoja kolej– oznajmiam.– Powiedziałaś, że nikt by się nie zdziwił, gdybyś się zabiła. Czemu?– pytam, bo chcę wiedzieć, jakie problemy może mieć taka piękna dziewczyna jak ona, żeby tu teraz być.


  Ciężko wzdycha.


  –Moi rodzice… zginęli. Dzisiaj. Zginęli dzisiaj– wypowiada te słowa, jakby ją bolały, choć jednocześnie wnie niedowierzała.


  Ze współczucia dla niej ściska mnie wklatce piersiowej.


  Pociągam kolejny łyk isilę się na logiczną odpowiedź, udaję, że wcale nie zakłuło mnie serce zjej powodu.


  –Ale przecież jesteś wmoim wieku, prawda? Ile masz lat? Siedemnaście? Osiemnaście? Dasz sobie radę ztym gównem.


  –Osiemnaście– mówi.– Mam osiemnaście lat.


  Zapada między nami kilkusekundowe milczenie.


  –Nie mówisz, że ci przykro. Dziękuję. Wszyscy do mnie wydzwaniają izapewniają, że im przykro. Nienawidzę tego.


  Śmieję się.


  –Kurwa, niby czemu ma być im przykro? Przecież nikogo nie zabiłaś.


  Ku mojemu zdziwieniu śmieje się razem ze mną, aten dźwięk jest najlepszą rzeczą, którą usłyszałem tej nocy, jeśli nie wcałym życiu.


  –Wiesz, to najwspanialsza rzecz, jaką ktokolwiek mi do tej pory powiedział.


  Cień się porusza, pozwalając mi lepiej zobaczyć jej twarz. Oczy ma dzikie, źrenice ogromne, jakby była na haju, ale znam się na haju iwiem, że tym razem to co innego, raczej haj szaleństwa. Agdy przyglądam się jej bladej, nieskazitelnej skórze iciemnoróżowym ustom, stwierdzam, że zobłędem jej nie do twarzy, ponieważ jest wniej coś więcej. Jest tak piękna, że zapiera mi dech wpiersiach, ale wzupełnie wyjątkowy sposób.


  –Powiedz mi, dziewczyno, która nie ma rodziców, co chciałaś począć ze swoim życiem, zanim postanowiłaś wspiąć się tutaj irozważać jego zakończenie?– pytam.


  Przygląda mi się zmieszana, lekki uśmiech gości na jej ustach.


  –Nigdy nie poznałam kogoś takiego jak ty. Walisz prosto zmostu. To… orzeźwiające? Jeśli to właściwe słowo.


  –Nie mam pojęcia, czy to dobre, czy złe słowo, ale jestem pewny jak cholera, że pierwszy raz ktoś powiedział, że jestem orzeźwiający.


  Przygryza dolną wargę


  –Zawsze chciałam być kuratorką sądową. Wiesz, kuratorzy stawiają się wsądzie wimieniu dzieci, które albo nie mogą, albo za bardzo się boją, żeby same zeznawać. Gdybym zdołała sprawić, że choć jedno dziecko nie czułoby się samo na tym świecie… Głupie, co nie?


  –Nie– mówię, gdy wkońcu odzyskuję głos. Mam serce wcholernym przełyku. Sam potrzebowałem kogoś takiego ijest mnóstwo dzieciaków, które potrzebują takiej osoby.– Myślę, że to jest najzajebistszy pomysł, jaki wżyciu słyszałem.


  Rumieni się.


  –Jest jeszcze coś, co zawsze chciałam zrobić, ale nigdy wcześniej nie próbowałam. Chyba za bardzo się bałam.


  –Co?– pytam, chwytając każde słowo, zaciekawiony, co zaraz powie.


  –Choć wcale nie jestem przygotowana na to, co się wydarzy.


  Podchodzi do mnie powoli inaciska udem na moje poszarpane dżinsy. Wyjmuje mi butelkę zrąk ipociąga solidny łyk, po czym kaszle ioddaje mi flaszkę. Ociera usta wierzchem dłoni iodchrząkuje.


  Teraz ja upijam spory łyk, ale nie ma żadnego pieczenia, żadnego kaszlu. Chyba wódka się popsuła.


  –Ja… Zawsze chciałam…– Zfrustracją wypuszcza powietrze imierzwi sobie włosy.– No dobra, chodzi oto… Ech! Po prostu to powiem. Nigdy wcześniej nikt mnie nie pocałował!– wypala.


  Jak to możliwe? Ja cię pocałuję.


  –Zrobisz to?– pyta, ajej twarz się rozpogadza.


  Jestem zaskoczony jej odpowiedzią– nie zdawałem sobie sprawy, że wyraziłem swoje myśli na głos.


  –Taa, to znaczy jasne– mówię iwzruszam ramionami, żeby wydawało się, że jestem opanowany ina luzie.


  Opanowanie iluz zopuchniętą twarzą ibez cholernych butów.


  –Pod warunkiem, że nie skoczysz– dodaję. Nagle potrzebuję wiedzieć, czy ta dziewczyna będzie żyła.


  Przygryza wargę iprzytakuje.


  –To samo dotyczy ciebie.


  –Umowa stoi.


  Wymieniamy uścisk dłoni. Podoba mi się dotyk jej drobnej ręki, którą trzymam wmojej. Energia, która między nami przepływa, wyrzuca moje ramię wgórę, adziewczyna wstrzymuje oddech– też to czuje. Unosi kąciki ust wuśmiechu iprzysięgam na Boga, że po raz pierwszy wżyciu serce zabiło mi mocniej.


  –No to jak to robimy?– pyta zzakłopotaniem.– Liczymy do dziesięciu?


  Jest słodka. Ma osiemnaście lat izachowuje się jak dziecko na boisku szkolnym, które za chwilę ma zakręcić butelką. Serce bije mi coraz mocniej.


  –Do dziesięciu?– pytam.– Czemu do dziesięciu?


  Opiera policzek na ramieniu ispogląda na mnie zboku.


  –Mogę nie być gotowa na trzy– wyjaśnia.


  –W takim razie dziesięć– mówię, czując, jak serce łomocze mi wklatce piersiowej. To miła odmiana po tym, jak wydawało mi się, że wali jak szalone pod spuchniętym okiem.


  Pochyla się do mnie, ja robię to samo. Dzielą nas już tylko centymetry. Czuję jej perfumy, kwiatową nutę zmieszaną zzapachem świeżego prania. Powoli odlicza. Boleśnie powoli.


  –Raz. Dwa. Trzy. Cztery. Pięć. Sześć. Siedem. Osiem…


  –Dziewięć– przerywam iprzywieram wargami do jej ust.


  Wolną dłonią oplatam jej kark, przyciągając ją do siebie iwklejając nas wmost tak mocno, jak tylko się da. Jej brzoskwiniowe usta są miększe, niż sobie wyobrażałem. Język smakuje miętą isłodką herbatą. Pochłaniają mnie myśli oniej. Jej usta. Jej skóra. Jej ciepło.


  Za każdym razem, kiedy całowałem dziewczynę, wracały niechciane wspomnienia zprzeszłości. Nie teraz. Nie znią. Myślę tylko otej chwili ipocałunku. Otym, jak ona pachnie. Ojej smaku. Ojej miękkim języku.


  O tym, jak by wyglądała naga pode mną.


  Jeśli kiedykolwiek potrzebowałem powodu, by żyć, znalazłem go. Nigdy wcześniej nie czułem się tak cholernie żywy.


  Oddala się, aja natychmiast czuję pustkę po jej wargach na moich ustach. Otwieram oczy iwidzę, jak figlarnie się do mnie uśmiecha. Na jej policzku pojawia się dołeczek.


  –Myślę, że właśnie ciebie mi teraz trzeba– szepcze, jakby nie mieściło się jej wgłowie to, co właśnie zaszło.– Wierzysz wprzeznaczenie?


  –Nigdy wcześniej nie wierzyłem.– Odnotowuję, że jest rozczarowana, lekko opuszcza ramiona, po czym dodaję:– Ale teraz wierzę.


  –Co powiesz na to, żebyśmy stąd zeszli idalej… hm… rozmawiali iw ogóle po drugiej stronie?


  Załatwione. Rozmowa iw ogóle. Chcę znią tylko rozmawiać iw ogóle.


  Przytakuję.


  Opuszkami palców dotyka opuchniętych warg, jakby przywoływała wspomnienie pocałunku, który zakończył się zaledwie kilka sekund temu. Gdy wodzi językiem po dolnej wardze, mój kutas staje jak na komendę niczym dobry żołnierz, którym wistocie jest.


  –Najpierw ty przejdź, apotem mi pomożesz?– proponuje.


  Pokonuję barierkę iwspinam się na nią, ignorując ból, który mi to sprawia, ponieważ wciąż jestem na haju przyjemności iobietnicy ponownego spotkania naszych ust.


  Stoi twarzą do mnie, trzymając się stalowych lin.


  –Powiedziałam, żebyśmy policzyli do dziesięciu. Zaczekałeś tylko do dziewięciu– drażni się ze mną, szurając stopami na krawędzi.


  –Powiedziałaś, że nie będziesz gotowa na trzy, ale kurde, czekanie do dziesięciu trwało za długo– odpowiadam.


  Obserwuję jej stopy iz każdym ich ruchem umieram po tysiąckroć.


  Chichocze, adźwięk jej śmiechu od razu mnie przeszywa. Moje serce. Mojego fiuta. Kim jest ta dziewczyna?


  Nie mogę się doczekać, by to odkryć.


  –Chwyć mnie za rękę– mówię, gdy stoi na tyle blisko, że może mnie dosięgnąć.


  Podnosi ramię ijednocześnie zapięcie jej naszyjnika się otwiera, abiżuteria ląduje na linie kilka centymetrów poniżej jej stóp.


  –Mój naszyjnik!


  –Nie przejmuj się. Wezmę go, jak już będziesz po tej stronie, teraz chwyć moją rękę.– Wyciągam ramię tak mocno, że zaraz chyba wyskoczy mi ze stawu.


  Przez sekundę myślę, że złapie moją dłoń, ale zamiast tego schyla się, żeby odzyskać naszyjnik. Jest na nim wisiorek. Czarny ptak zrozpostartymi skrzydłami iczerwonymi kamieniami wmiejscu oczu lśni wpełni księżyca.


  –Muszę go odzyskać. Moja matka mi go dała.


  Nie znam nawet jej imienia, ale we frustracji nadaję jej przezwisko.


  –Poe, zapomnij onaszyjniku. Chwyć mnie za pieprzoną rękę!


  –Poe.– Uśmiecha się pogodnie.– Podoba mi się. Rozcapierza palce iugina kolana, wyciągając ramię tak daleko, jak tylko może.– Wiesz, moja mama zwykła mówić…– Jej głos zamiera. Zapewne rozproszyły ją myśli, może przypomniała sobie, prawdopodobnie tysięczny raz dzisiaj, że jej matka nie żyje.


  Wszystko zwalnia. Czas. Powietrze. Odgłosy mijających nas samochodów. Bicie mojego serca. Ślizga się jej stopa. Szaleńczo macha ramionami, próbując czegoś się złapać, ale nic tam nie ma, tylko nocne powietrze.


  Jej druga stopa odrywa się od krawędzi. Przerażenie maluje się na jej twarzy, gdy zdaje sobie sprawę, że nie ma odwrotu.


  –Nieeeee!– krzyczę, ale jest za późno.


  Ona już spada.


  Nic nie mogę zrobić.


  Głuchy plusk.


  Jest po wszystkim.


  Nie wiem, jak długo tam stoję, wpatrując się wciemność, aż wkońcu słyszę zamieszanie za swoimi plecami.


  Odwracam się iwidzę kilka zaparkowanych samochodów. Obok nich stoją ludzie, wyglądają na przerażonych.


  –Widziałem, jak skacze– mówi jakaś kobieta.


  –Policja ikaretka są wdrodze– dodaje inny głos.


  –Ona nie skoczyła. To on ją popchnął. Sam widziałem!– wrzeszczy bardziej wzburzony głos.


  Tuzin oskarżających spojrzeń iwycelowanych palców wystrzeliwuje wmoją stronę.


  Myślą, że ją zepchnąłem, do cholery?


  Błyskają niebieskie iczerwone koguty, syreny przedzierają się przez wrzaski tłumu.


  Policjant wyskakuje zradiowozu irusza prosto na mnie. Jestem wszoku iw potrzasku. Kątem oka widzę błyszczące oczy wisiorka wkształcie ptaka.


  Wspinam się zpowrotem na drugą stronę balustrady, sięgam po naszyjnik ichowam go głęboko do kieszeni. Policjant oślepia mnie zgóry latarką.


  –Chodź tu, synu. Nie chcesz tego robić.


  –Ma pan rację. Ocalił mnie pan. Dobra robota– mówię iudaję, że klaszczę na jego cześć. Znów pokonuję barierkę inatychmiast zostaję rzucony na drogę iskuty kajdankami.– Czemu chcecie mnie aresztować?


  –Ludzie mówią, że widzieli, jak ją popychasz.


  –Kurwa, nie popchnąłem jej. Sama spadła. Sprawdźcie pieprzony monitoring– mówię ipodnoszę wzrok na czerwoną lampkę mrugającą nad mostem. Mam, do diabła, nadzieję, że kamera zarejestrowała to, co zaszło.


  –Tak zrobimy. Ale na razie pójdziesz znami– oznajmia.


  Usiłuję się wyrwać zjego chwytu, kiedy stawia mnie do pionu ipopycha do wozu.


  –Czemu pan się mną zajmuje? Niech pan wyśle kogoś, żeby ją znalazł. Żeby sprawdził, czy żyje.


  Proszę, żyj. Proszę, żyj.


  –Zapewniam, że jednostka sprzątająca już się tam udała, młody.


  –Sprzątająca? Kurde, co to ma znaczyć?– pytam.


  Kluczy pomiędzy zaparkowanymi autami, po czym wpycha mnie do samochodu isam wsiada. Następnie tłumaczy:


  –Nie będzie żadnych poszukiwań ani operacji ratunkowej. Chodzi ouprzątnięcie zwłok. Co roku ztuzin ludzi skacze zmostu, odkąd skończyli budowę, akilka osób zrobiło to jeszcze wcześniej. Chcesz wiedzieć, jak wielu żałuje swojej decyzji?– Nie czeka na moją odpowiedź.– Nie wiem. Nie możemy ich już spytać.– Nasze spojrzenia spotykają się wlusterku wstecznym.– Nikt nie przeżył.


  –Nie popchnąłem jej– mówię, gdy bolesna nadzieja zostaje zmiażdżona, jakby moje serce znalazło się wsamym środku prasy do odpadów.


  –W takim razie co tam się wydarzyło?


  Choć wciąż sobie wmawiam, że nie znalazłem się tam na górze, żeby popełnić samobójstwo, prawda, którą zbywam od chwili, kiedy przypałętałem się na most, uderza mnie, ito uderza mocno.


  Zamierzałem skoczyć.


  Podnoszę wzrok na most, teraz oddalony omilion kilometrów.


  –Ona… uratowała mi życie– mówię na głos.


  –W takim razie dobrze to wykorzystaj, młody– mówi gliniarz.– Jak już wyjdziesz zwięzienia.


  Dobrze wykorzystać życie.


  Ja dostałem drugą szansę, ale ona nie. Ito dlatego, że obudziła we mnie coś, co było albo martwe, albo uśpione.


  Wola życia. Składam sobie przysięgę. Nie będę już dłużej ślizgał się przez życie od niechcenia.


  Zamierzam żyć za nas dwoje.


  Albo zginąć, próbując tak żyć.
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